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Wiadomości krajawe. 


KRAKOW. 


Z ostatnim dniem karnawału, skończyła się 
i wiosna zimowa, — i zaraz nazajutrz mieliś- 
my już popielee mrożny, — i odtąd nieznacznie 
wzmagające Się zimno, przy spadnięciu nieco 
śniegu, poskoczyło dziś z rana do 48 stopni. 
Koło południa mróz zelżał — o godzinie 12 
termometr wskazywał 10 do 11 stopni. 

Na koncercie pana Kraus w zeszły ponie- 
działek dany w teatrze, wszystkie prawie miej- 
sca w lożach i w parterze były zajęte, gale- 
rya zaś tak nałłoczona, że tylko piramidy głów 
można było widzieć z parteru. Spiewak ten 
znakomity, zyskał powszechuy oklask znawców, 
głos jego nieco już zużyty, świadczył o pię- 
knej metodzie szkoły włoskiej i stwierdził odgłos 
sławy jakićj już od kilkunastu Jal P. Kraus uży- 
wał za granicą. Z artystów opery tulejszćj 
którzy mu ' nieodmówili swćj pomocy, trzy- 
krotnem przywołaniem zaszczycony był p. Ha- 
ganowski; śpiew jego pełen mocy i czucia, 2 
uniesieniem był słuchany i coraz bardzićj utwier- 
dza nas w nadzici, że P. Haganowski stanie 
się wkrótce ozdobą opery krakowskićj. 

Na wczorajszćm trzeciem przedstawieniu 
opery CyRuLik SEwiLski, danćj z zawieszeniem 
abbonamentu, wszystkie loże były zajęte i par- 
ter napełniony. Między innemi panna Studziń- 
ską w roli Rozyny ciągłe odbierała oklaski a 
w końcu wszyscy artyści przywołani. 

W ciągu zeszłego tygodnia przedstawiono w 
teatrze następujące dziela sceniczue: we wto- 
rek d.4b. m. komedyą Dyriżans; jest lo fraszka 
hr. Fredra, dobra na ostatui dzień zapust; — 
we czwartek d. 6 dramat Schillera Rozuóssicy, 


w sobotę zaś nową komedyą z francuzkiego: 
MĄŻ JEDZIE NA WIEŚ; — lepićj wyuczona i ob- 
sadzona, — zawsze będzie dobrze przyjętą. 
Jutro po trzeci raz dramat: MoNALDRSCHI. — 

We środę zaś na benefis dobrze zasłużo: 
nego na tulejszéj scenie artysty pana Holzmana 
dramat: MAURYCY HRABIA DE SAUT. 


Ce- | — 


Wiadomości zagraniczne. 


WIADOMOŚCI Z POCZTY DZISIEJSZEJ. 


Król francuzki mianował d. 2 lutego pana 
Salvandy ministrem oświecenia. — Dzienniki 
oppozycyjne doszły do tego stopnia roziadycze- 
nia, że z 213 deputowanych którzy głosowali 
za rządem, uformowały listę proskrypcyjną i 
takową bezwstydnie publikowały; na liście téj 
znajdują się nsizodniejst ludzie, dwóch mar- 
szałków Franevi okrytych chwalą poświęcenia 
się dla kraju: PP. Bugeaud i Sebastiani, i wie- 
lu innych mężów. Wszystko to wyśmiewa do- 
wcipnie dziennik rozpraw Journal des Debats; 
pan Thiers ma być organem, tych wszystkich 
intryg i zacieków, — jemu idzie o to aby 
powrócić mógł do steru rządu, jakim bądz ko- 
sztem , — i w istocie ministerstwo obecne, nie 
wiele brakowało ; że niezostało rozwiązane. 

Podług wiadomości z Londynu d. 1 b. m. 
repealiści w Irlandyi zaczynają znowu poduo- 
sié głowy. P. O'Connell zwołał nowe posie- 
dzenie na którem uchwalono, Że repealiści nie 
mają potrzeby znajdować się na sessyach par- 
lamentu angielskiego, skoro tam swoją mniej- 
szością nic dokazać niemogą. 

Niespokojności w Szwajcaryi o przypusz- 
czenie lub oddalenie jeznitów z kantonu Lucer- 


ny, gdzie zakon ten usiłuje się usadowić, spo- 
wodowały zwołanie sejmu, gdzie pytanie to ma 
być stanowczo rozstrzygnione. Oba stronni- 
ctwa, mianowicie w kantonie Lucerny przybie- 
rają tymczasowo grożną przeciwko sobie postać 
wojenną, — lecz zdaje się źe mądrość sejmu 
położy kres wszystkiemu, i niedopuści , aby do 
takiego zgorszenia — krwi rozlew pociągające- 
go za sobą, przyjść miało, z powodu Ojców 
Jezuitów .— 


"WIADOMOSCI Z POPRZEDNIGII POCZT. 
— Paryż 25 Stycznia — 

Na dzisiejszem posiedzenia izby deputowa- 
nych, rozpoczęły się- rozprawy nad paragrafem 
3 adresu. Po jego odczytaniu rozwijał p. Leon 
Maleville swój dodatek do niego, i starał się 
dowieźdź, żeopozycya działa w dobrćj wierze. 
Wynagrodzenie pana Pritchard, mówią że nie 
jest za jego wydalenie, ale za formy przy tem 
wydaleniu zachowane. Ale pan Aubigny nie 
uchylił i w formie. Wynagrodzenie udzielone 
zostało w skutek zagrożenia, że Pritchard miał 
być do Otaheiti na powrót posłany. Jestto akt 
słabości. 

Pan Peyramont mówił przeciw dodatkowi, 
który tyle znaczy, jak gdyby przyszłe mini- 
sterstwo żadnego wynagrodzenia ndzielić nie 
powinno. (P. Odillon Barrot, pan Thiers iin- 
ni razem żaczęli mówić. Prezes użył swego 
dzwonka, ale hałas nie ustawał; nakoniec uci- 
szyło się nieco i mówca mówił dalćj.) Sądził 
on, że wynagrodzenie powinno być zapłacone. 
Potrzeba sobie dokładnie wystawić położenie , 
wrażenie, jakie sprawiło w Anglii nwięzienie 
Pritcharda na Oceanii, gdzie od 20 lat angiel- 
scy ajenci bezpiecznemi się znajdowali. Mów- 
ca przytoczył gwałtowny postępek przeciw pa- 
nu Pritchard; ale przez to wzniecił reklama- 
cye z slrony pana Berryer i innych członków 
opozycyjnych. P. Berryer żądał głosu. Ale mó- 
wca upierał się przy swem twierdzeniu, jako 
rzeczywistem; przypominał gorzką i drażliwą 
polemikę dzienników obudwóch krajów, na wia- 
domość o tem co zaszło, przez co publiczne 
usposobienie, którego organami są te dzienni- 
ki, jeszcze bardzićj rozdrażnione zostało. Ga- 
binet francuzki pośród tych powszechnych krzy- 
ków , ani na chwilę nie utracił swej spokojno- 
ści. Dopiero w miesiąc późnićj sam rozpoczął 
negocyacye z rządem angielskim. W tem nie 
widzi on ani obrazy narodowćj godności, ani 
słabości, a tém mnićj przeto upokorzenia. Pro- 
ponowanie wynagrodzenia znajdnje zupełnie na- 
turalnem, w stanie rzeczy jaki miał miejsce; 
gabinet postąpił w tym względzie roztropnie i 
mądrze. (Głośne pornszenie). Ta rzecz była 
zbyt małój wagi, aby ztąd zpowodować zerwa- 
nie z Anglią. Wzniecone w Anglii przez owe 
zajście wzburzenie , objawi się za kilka dni i 
w parlamencie angielskim, w krzykach opozy- 
cyi przeciw łamecznemn gabinetowi. ( Głośne 
poruszenie mówca obstawał jednak za swą prze- 
powiednią; trzeba tylko czytać dzienniki angiel- 
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skie i ich krzyki przeciw br. Aberdeen. (Przy 
odejściu poczty p. Odilon Barrot znajdował się 
na mównicy). 

Zdarzeniem wczorajszego posiedzenia izby 
deput. jest mowa marszałka Bugeaud. Izba cie- 
kawa była widzieć na mówuicy namiestnika Al: 
gieryi, a opozycya spodziewała się, Że jego 
Szczęra otwarlośc poda jéj nową bron prze 
ciw gabinetowi, ale jego mowa zawiodła jéj 
oczekiwanie, zawiera ona bowiem zupełaą po- 
chwałę postępowania rządn w zatargach maro- 
kańskich. Marszałek wynnrzył jeduak swe za- 
dowolenie względem wielkićj całości, wzgledem 
ogóla nie wdając się bynajmnićj w szczegóły. 
Zresztą z tćj mowy okazuje się, że pomimo 
wszelkich usiłowań i pomyślnych wypadków w 
latach ostatnich, pozostaje jeszcze bardzo tru- 
dne wojenne zadanie do rozwiązania w Afry- 
ce, to jest pokonanie wielkićj nataralnćj twier= 
dzy ladu kabylskiego, gruppy gór 65 mil dłu- 
gości i 35 mil szerokości, przedsięwzięcie, w 
którem sam marszałek znajduje trudności, ale 
jednak uznaje, Że jego nskutecznienie nie jest 
niemożliwe. Lubo kabylowie nie zaczepiają 
francnzów , ale spokojnie się zachowują w 
swych górach, dopóki sie są niepokojeni. Mar- 
szałek nznaje przecież ich podbicie koniecznóm. 
Zdaniem także marszałka jest, że tylko woj- 
skowy zarząd da się w Algieryi zastosować. 
Aby afrykańskie posiadłości zabezpieczyć i u- 
znpełnić, żąda on przedewszystkiem wzmocnie- 
nia wojska przynajnnićj o 10,000 Indqzi. Te- 
raźniejsza siła w Algieryi około 90,000 żołnie- 
rzy europejskich wynosząca, zdaje mu się być 
niedostateczną, aby 4 milionowa ludność arab- 
ska na przestrzeni rówuającćj się Francyi na 
wodzy utrzymać. 


— Londyn 25 Stycznia. — 


Dz. Specłałor zawiera następujący artykuł, 
dający ciekawe porównanie między współubie- 
ganiem się Anglii z Francyą, w celu powiększe- 
nia obustronnćj siły morskićj: » Politycy fran- 
chzcy starają się o rozszerzenie fabryk i han- 
dlu swego kraju w zamiarze wzmocnienia siły 
łądowćj i morskićj. Augielscy politycy starają 
się o ndoskonalenie zakładów obronnych swego 
kraja tak na lądzie jak na morzu, w zamia- 
rze ochronienia fabryk i handlu tegoż kra- 
ju. Politycy obu krajów zwracają swoją n- 
wagę na też samé przedmioty, ale co jest środ- 
kiem u jeduych , to jest ostatecznem celem u 
drugich. Znaczna flota parowa jest w Anglii 
jak i we Francyi przedmiotem gorącegu życze- 
nia. Najważniejszym żywiołem materyalnym 
floty parowej są węgle i Żelazo. Rząd fran- 
cuzki oddał się gorliwie budowie wojennych pa- 
rostatków i stara się jak najusilnićj za pomocą 
sztucznego systemu ochronnego powiększyć we- 
wnętrzną produkcyę węgli i żelaza, iżby na 
przypadek wojny mógł być niezawisłym od ob- 
cego dowozu. Opieka udzielana we Francyi 
handlowi żelaza, powstała bardzićj z żądania 
powiększenia bogactwa narodowego, aniżeli dla 


tego, aby mieć dostateczne zapasy maiteryałów 
wojennych. Tymczasem rząd angielski, jak- 
kolwiek nigdy nie spuszcza z oka powiększe- 
nia swojćj parowej floty wojennćj, trzyma się 
pod względem węgli i produkcyi Żełaza takićj 
polityki która ma na celu jedynie tylko ogólne 
rozwinięcie narodowych źródeł pomocniczych, 
pomijając ich wpływ na środki obronne. Gdy 
rząd francuzki obktłada swój handel Żelaza fis- 
kalnemi środkami ochronnemi, tymczasem An- 
glia ogołaca zwolna ten handel od wszelkićj o- 
chrony. Rząd francuzki mając ciągle na uwa- 
dze wojnę, stara się 0 nagromadzenie zapasów 
materyałów wojennych, angielski zaś, mając 
na oku pokój, pozoslawia czasem wojennym 
staranie się o siebie. Rezultat był taki, że w 
roku 1841 ilość wyprodukowanych w Anglii wę- 
gli przewyższyła dziesięć razy summę uzyska- 
nych we Francyi węgli, i że w tym samym ro- 
ku produkcya Żelaza w obu krajach miała się 
jak 4 do 1. Węgli zużytych w samych hba- 
merniach W. Brytanii było dwa razy więcćj 
od ogulnćj konsumcyi tegoż materyału we Fran- 
CYL. « 

` Tancerka Miss Webster, która jak wiado- 
mo, przed niejakim czasem umarła w skutek 
zapalenia się jéj sukien w teatrze, pozostawi- 
ła po sobie młodego wdowca, który utratę żo- 
ny swojój tak wziął do serca, że pokilku zni- 
weczonych usiłowaniach samobójstwa , postano- 
wił nareszcie Życie swe zakończyć takim sa- 
imym sposobem jak Żona jego , zapaliwszy swo- 
je suknie, skonal śród najokropniejszych bó- 
lów. 

Pan Pritchard udał się więc do wysp Że- 
glarskich i mieszkać będzie na wyspie Pola, 
która po wyspach Mauna i Ojalawa jest najgłó- 
wniejszą na tym archipelagu. Sprawować on 
tam będzie urząd naczelnika missyi na poline- 
zyi australskićj, jego religijna władza będzie 
się zalem rozciągać także nad całym archipe- 
lagiem Otabejtyjskim, który jak wiadomo, o- 
bejmujegruppy wysp Towarzyskich i św. Jerze- 
go. Rząd angielski mianował prócz tego pana 
Pritcharda konsnlem angielskim w Pola, ale w 
tym charakterze rozciąga się władza jego tyl- 
ko nad archipelagiem wysp ŻZeglarskich, od 
wysp Przyjacielskich aż do zatoki Massacre, a 
zatem nie sięga do Otaheiti. Jeżeli to bodzie 
dzienniki francuzkie, nie mają w tem żŻadnćj 
przyczyny, bo wszelkie skargi na pana Prit- 
charda pozbawione są jeszcze dowodów, a rząd 
angielski mógł zatem posunąć go na wyższy 
stopień, tak jak rząd franenzki, pomimo przy- 
znąnia , iż pan d'Aubigny postąpił sobie zbyt 
porywczo ! surowo z panem Pritchard, mógł 
tegoż ajenta swego na Otaheiti zostawić. 


idozzmaitości. 


CZARNY STAROSTA 
Powieść historyczna z pierwszej połowy ze- 
szłego wieku. 
«Ciąg dalszy). 

Obiedwie przyjaciołki siedziały do pózućj no- 
cy w sypialnym pokoiki. 

Matylda opuściła ojczystą Saksonię przed dwo- 
ma laty z matka , kióra będąc rodowitą Polką, z 
Drezna; dokąd ją w młodości za mąż wydano, 
powróciła po śmierci swego męża do Polski, i tu 
umarła. Jedyne jej dziecię Matylda pozostała sa- 
motna, w pośród obcego kraju, pod opieką kre- 
wnych, których prawie nie znała, i których ko- 
chać nie mogła , nierozumiejąc ich obyczajów. O- 
kezywano jej wprawdzie zawsze ów udział, na 
jaki jój nieszczęście zasługiwało , lecz mimo to u- 
czuwało tkliwe serce sieroty nie jedno cierpkie i 
bolesne dotknięcie. W takiem smutnem odosobnie- 
niu była Kazimira Ossolińska jedyną jćj znajomą, 
do którćj ona od pierwszćj chwili poznania, ca- 
łem Sercem przylgnęła. Pod mamiącym pozorem 
nierozważnćj nieraz aż do nierozsądku posuniętćj 
łekkomyśliości, ukrywała Ossolińska najlepsze ser- 
ce, uajczulsze przywiązanie przez co jéj przyjażń 
stała się z czasem jedyną pociechą smutnego ży- 
cia Matyldy. Zresztą było majątkowe położenie 
Matyldy jak najświetniejsze. Po ojcu, który, jak 
wiele saskiej szlachty, cały prawie majątek na wy- 
stawnyin dworze Augusta drugiego stracił, zosta- 
ła się jej wprawdzie tylko mała wioska w Saxo- 
nii, zarządzana teraz w jćj imieniu przez władze 
saskie, -- temci zaś większą była spuścizna po 
matce, która pochodząc z jednéj z najmożniej- 
szych rodzin w całym kraju, zostawiła córce ob- 
szerne dobra. wypuszczone przez jej wuja, xcia 
Michała Wiśniowieckiego w pewną i korzystną 
dzierżawę. Tak tedy nie zbywało bogatćj i pię- 
knćj cudzoziemce na licznych wielbicielach , którzy 
z właściwą polskićj szlachcie pochlebną zalotn»- 
ścią, starali się ująć jéj młode serce. Niestety, 
opierało się ono zacięcie wszelkim sztaurmom mi- 
łości, aż nareszcie rozeszła się pogłoska, iż nie 
przystępna Matylda zapewne już sobie jakiegoś ja- 
snowłosego, wzdychającego niemca obrała. Mno- 
gie szczęsliwe chwile spędziła Matylda przy Ka- 
zimierze, która podobnież osierocona, bawiła w 
domu swojego stryja, podskarbiego Ossolińskiego, 
i tamże wychowaną , lecz oraz i zepsutą została. 
Dopóki bowiem pani Ossolińska żyła, umiała pię- 
kna a czasem nader uprzejma, lecz przytem nad- 
zwyczajnie uparta Kazimire, ująć sobie do tego 
stopnia dobrą ale słabą stryjenkę , iż nią zupełnie 
kierowała; gdy zaś po Śmierci pani podskarbini 
inna stara krewna , pani Załuska, dozór nad nią 
objęła, trudno było naprawić: zbyt zadawnione 
wady pierwszego wychowania. Sam jćj stryj Os- 
soliński był zanadto politycznemi sprawami zaprzą- 
tniony, aby się mógł zajmować jćj prowadzeniem. 
Mimo to jednak znał on dobrze wady swćj syno- 
wicy i cieszył się ztąd bardzo, widząc jéj przy- 
jaźn dla łagodnćj i spokojnćj Matyldy, którą na- 
wel z tego powodu wszelkiemi sposobami zbliżyć 
do swego domu pragnął. Zył on wprawdzie w 
niebardzo przyjaznych stosunkach z X. Wiśnio- 
wicckim, W. Kanclerzem litewskim, z którym w 
widokach politycznych się różnił, -- tyle przecież 
wymógł na xięciu, iż Matylda na jakiś czas do 


jego domu przybyła, i pozostała tam wtenczas 
nawet, gdy zaszedł wypadek, który szlachtę pol- 
ską va dwa przeciwne stronnictwa podzielił. Gdyż 
r 1735 umarł król August I]. jeszcze przed roz- 
poczęciem sejmu, na który był dla uspokojenia 
panujących w kraju zamieszek z Saxonii do Pol- 
ski zjechał. Pizeważna część narodu zamyślałą 
wyłączyć wszystkich cudzoziemców od clekcyi, 
chcąc nadać koronę owemu Piastowi, klóry ją już 
w czasie wojny Karoia XJI. za Augusta IJ. nosił, 
który po nieszczęśllwem ukończeniu tćj wojny żył 
na wygnaniu w Sztrasburgu, a którego córka przed 
niedawnym czasem została zaślubiona z młodym 
francuzkim królem Ludwikiem XV,--to jest: Sta- 
pisławowi Leszczyńskiemu. Prymas Teodor Poto- 
cki ogłosii to zdanie jawnie w swdim uniwersale, 
ale, dość znaczne stronnictwo, z xięciem Wi- 
śpiowieckim na czele, oparło się zamiarowi więk- 
szości. Rozpoczęły się więc obopólne stronnictw 
zabiegi, w których nawet i damy wie zaniechały 
mieć czynnego udziału; udawano się do najwy- 
bieglejszych przemysłów, i nie nadarcmno to po- 
zwolił wtedy wielki kanclerz litewski, aby jego 
piękna siostrzenica Matylda w domu najzaciętszego 
bawiła przeciwnika. Seweryn Ossoliński, wdo- 
wiec, jeszcze w siie czerstwego wieku, znany od- 
dawna jako namiętny wielbiciel pięknych kobiet, 
nie mógł być nie czułym na wdzięki swego miłe- 
go gościa: przeciwnie Matylda, przywiązana nad- 
zwyczaj do swojej saskiej ojczyzny i jej pauujące- 
go domu, znała osobiście młodego elektora, któ- 
ry się o koronę swego ojca dobijał, i życzyła mu 
Szczerze zwycięztwa ; kto wie, możcby ona swo- 
ją uprzejmością zdołała była dokonać tego, cze- 
go najusilniejsze starania dopiąć nie były w stanie, 
możcby mogła była skłonić potężnego Ossolinskie- 
go na stronę elektora. 

O tych politycznych nadziejach , jakie w nićj 
pokładano , nic, miała Matylda najmniejszego prze- 
czucia; Zyła rada w towarzystwie kochanćj przy- 
jacjołki, a jezli się z panem Podskarbim uprzej- 
mićj niż z jakimkolwiek innym mężczyzną ohcho- 
dziła , jeżli milszem, tkliwszem nań okiem niż na 
kogo innego spogłądała, tedy byłoto jedynie skut- 
kiem jego pokrewieństwa z Kazinirą. Dopicro lek- 
ki żarcik Kaziniry uczynił ją ostrożniejszą w jéj 
swobodnem znalezieniu się z Ossolinskim. 

Długo jeszcze po prwrocie z łowów siedziały 
obie przyjaciołki w poufnćj z sobą rozmowię. Ka- 
zimira była za nadto żywo przejęta wypadkami 
dnia dzisiejszego . aby iść na spoczynek. 


— 


„Jeszcze tylko chwilkę,“ -- prosiła Matyldę 
napominającą ja do rozstania.-- „Powiedz mi, mo- 
ja kochana, czyś się dobrze staroście Varczyńskie- 
nu przypatrzyła?” 

„l owszem,“ odpowiedziała Matylda -- „nie 
mogę znaleść słów na opisanie wrażenia , jakie on 
na mnie sprawił. * 

„Jakto? ozwała się Kazimira, rozgarlując so- 
bie włosy na czole, przezco całą twarz białą rę- 
ką zakrył. waran 

„Mogę powiedzieć“ -- mówiła Matylda dalćj -- 
„iŻesn się po raz pierwszy szczerze przelekła czło- 
wh ka.“ 

„Przelękłaś się?“ powtórzyła Kazimira prze~ 
ciągłym tonem a po chwili dodała: „Czemuż?“ 

„Trzeba abyś była widziała, z jaką dziką wście- 
kłością on stał przed twoim stryjem, jakim okru- 
tnym gniewem pałało jego oko! A polem, gdy 
reszta myśliwych nadjechała , jak on swoją strzel- 
bę do nich wymierzył. Zdaje mi się, iżćm krzy 
knęła na głos, gdyż myślałam eo chwila, że po- 
pełni zabójstwo. -- Ach =- niczapomnę nigdy lego 
widoku!“ 

„Mnie on sie innym wydał,“ odrzekła Kazi- 
mira. „Gdybyś była widziała, jak on mi .hętzie 
w pomoc przyspieszył. Wtedy byk on samą grze- 
cznością i ujrzejmością, a jego oko, które ty tak 
strasznem nazywasz. Jaśniało najłagodniejszym pro- 
mienjem. Doprawdy Matvldo, będę się gniewać 
na ciebie, jeżeli mie przestaniesz śmiać się ze mnie. 
Przecież nic możesz powiedzieć, żcby starosta 
Tarczyński nie był pięknym mężczyzną--* 

(D. c. n.) 
PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od dnia 9 do dnia 10 Fatego, 

Brzeski Wojciech obi, Kucharska Karolkf, WIL 
kowski Macićj, Sejdel Karol, Borowicz Jan, Wink 
Ferdynand, Wiłkoszewski 'Kazim., Szuwalski Adam 
Cywiński Szymon, Majewski Wilchelm, Kamocki 
Antoni ob,, Zakrzeński Władys., Cybulski Maxy- 
milian, Krzyszkowski Kajet., Paprocki Michał ob., 
Jabłoński Józef. Frelich Jau ob., Byszewski Jó- 
zef; z Polski; -- Leduchowski Ignacy br., Zieliński 
ob., Ostrzeszewicz Henryk, Pokassoffski Jan ku- 
ryer z Galicyi; -- Wieczorek Józef, z Pruss, 

Fypyjechali z Krakowa. 

Günther Alexan., Pallisch Samuel, Pokassoflski 
kuryer, do Polski; --Lewald Dyr. kolei żsl., Rci- 
mann Teodor, Hevtscher Juliusz, Sejde] Karol, 
Bielski Macićj, Lóboeke, Gräff, Schiller Ferdyn., 
Krabs Wenzel, Kopferschmidt Wojciech, do Pruss, 


Doniesienie Urzędowe. 


Nro 729. 
WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCII 
W SENACIE RZĄDZĄGYMI, 
Wolnego Niepodległego t scisie Neulratnego 

Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Podaje do powszechnćj wiadomości że w 
myśl uchwały Senata Rządzącego z d, 17 Sty- 
cznia r. b. Nr. 288, odbędzie się w biórach 
Wydziału w godzinach przedpołudniowych w 
d. 25 b. m. ir. publiczna żu minus licytacya 
na wypuszczenie w przedsiębiorstwo wybicia 
studni nowćj z kąmienia ciosowego w Rynku 
Głównym w miejscu wskazać się mającem, nie- 
mnićj urządzenia przy tejże studni dwóch pomp 
nowych, a to według dwóch kosztorysów przy 


1 PoLICYŁ 


powołanćj na wstępie uchwale zatwierdzonych, 
z wyłączeniem od licytacyi z pierwszego kosz- 
torysy dostawy kamienia ciosowego i obrobienia 
tegoż. Cena zatem do pierwszego wywołania 
(z wyłączeniem dopiera rzeczonćj dostawy cio- 
sów i ich obrobienta) w summie złp. 2,140 gr. 
14 naznacza się. Na wadium każdy z preten- 
dentów złoży złp. 220, 0 innych warunkach 
w biórach Wydziału wiadomość powziętą być 
może. 
Kraków d. 4 Lutego 1845 r. 
Senator Prezydujący 
ROPFFE. 


Refereudarz L, Wolf. 


